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KOCHANE DZIECI!
 t__a numer Jutrzenki?

'jest ostatnim przed wakacjami. W 
ciągu niemal caego roku szkolnego 
zżyliśmy się z sobą, a dziś rozstaje 
my się, mam nadzieję. na krotko, 
bo tylko na dwa miesiące waka
cyjne.

Razie pożegnanie kryje w sobie 
nieco smutku, ale ja rozstaję się 
z Wami raczej z uśmiechem nadziei 
że czeka Was dwa miesiące swobo

dy, dwa miesiące słonecznej radości 
w lasach, na łąkach, nad rzeką* , w 
gonitwach na polanach leśnych, w 
wycieczkach górskich, w koleżeń
skim współżyciu na koloniach, let
nich i obozach. O, j&h'ze się cieszę 
wspólnie z Wami, ze jest lato, że sa 
wakacje, ze nabieracie sU i rumień
ców zdrowia.

Być może jednak. żc nic wszyst 
kie dzieci będą mogły wyjechać z

miast na wieś, nie wszystkie będą 
mogły odetchnąć świeżym, rze&wym 
powietrzem. Ale i one choćby tylko 
na zamiejskich łąkach użyją swobo 
dy wakacyjnej.

A gdy po wakacjach zdrowsi, 
roślejsi, wijpoczęci wrócicie znow 
na lawy szkolne, pierwszy który 
Was pauiita serdecznie i ucieszy 
&ię Waszym widokiem będzie szcze

rze Was kochający
, CZAIiRY WTJJASZEK.

Na pożegnanie
Jutrzenka“ dziś jest nie w humorze, 
bo Was żegna dziś, kochani — 
me na długo — o, broń Boże! — 
krótkotrwale to rozsianie.

rJutrzenka,' chce, by wszystkie dzieci 
mną księgę dziś poznzly, 
z kart jej słońce złote świeci, 
mieści się zaś w niej świat cały!

Mieszczą się w niej barwne kwiaty, 
lasu chłód i rzeki wstęga, 
i motyli rój skrzydlaty —
To Przyrody 7,ywa Księga!.,

Zbliża się swobody chwila, 
czeka Was zielona trawka —
Niech wakacje Wam umila 
kajak, piłka lub huśtawka!

rA we wrześniu, gdy wrócicie, 
Dziatwo, słońca, lasów syta,
Znów się czynne zacznie życie.
I ^Jutrzenka* znów zawita.

W IELKA DEFILADA NA STADIONIE WOJSKA POLSKIE/O,
W  niedzielę dnia 13 bm. in stadionie Wojska Polskiego w War

szawie odbyła się uroczystość zakończenia roku szkolnego przez miej
skie szkoły i placówki oświatowe Udekorowany flagami o barwa Ja 
narodowych stadion wypełniła tulu dzież warszawskich szkół w t"zbie 
około 20 tysięcy osób Po odśpiewa niu przez młodzież hymnu narodo
wego wygłosił przemówienie prezydent m. st.. Warszawy Starzyński, 
życząc młodzieży, aby jak najprędzej mogła pożytecznie pracować dla 
dobra Ojczyzny. 1 r

N stępnie odbyło się gigantyczne widowisko pod nazwą; „Z his
torii Warszawy* z udziałem młodz ieży w liężbię 1.400 osób.

Zdjęcie nasze przedstawia fragment z defilady. Absolwent jed
nej ze szkół warszawskich d^.f^uią w historycznych munduraćh >. 
sów Powstania Listopadowego/przed władzami miejskimi i szkolnym.



Śtr. 1 j u t r z e n k a ;

Ja k lis wilkowi buty uszy!
Pewnego razu szedł- lis borem i 

spotkał wilka.
— Dzień dobry ci, panie wilku 

— ■ rzekł lis i machnął kitą zamas^y
śeie

— Dzień dobry ci. panie lisie — 
odrzekł wilk smutnym głosem.

— Iii! — rzekł lis — widzę. że 
pan wilk bardzo smutny!

— Hou! jakżp nie mam być smu 
tny, gdy mi źle na świecie! Dawniej 
byłem taki móctiy ,że mógł i cztery 
konie udźwignąć, a teraz, już tego 
me potrafię, bo mam słaby krzyż.

■— A któż ci tak krzyż osłabił.
— Ano, któżby, jak nie opiekun 

wilków, święty Mikołaj.' Powie
dział mi tak: —. Mój,-wilczuro ko
chany, jesteś już za mocny i zawojo 
waieś, cały świat Tak być nie może 
bo zjemia jest dla wszystkich. — 
Więc musisz wybrać jedtło z dwoj
ga. albo ogon, długi na milę, albo 
dzwonek na szyję, który slycnać ! ra
dzie o milę, uibo słaby krzyż— — 
Więc wybrałem słaby krzyż. Boć za 
:wsze lepsze, to, niż ogon milowy, i 
talbo dzwonek, który słychać na mi- 
jię dokoła.

Lis, słysząc to, zamyślił się, a 
potem rzekł: — Hi, to nie powód 
do smutku! Bo chociaż słabyś w 
krzyżu, i tak ba rana udźwigniesz 
Gorsze, że chodzisz boso, niby os lat 
ni nędzarz.

— HoUj to prawda — odrzekł 
,wilk — ale któżby mi buty uszył?I ■ . '

— Ja, bo nauczyłem się szew- 
ćtwa u najlepszego szewca w Puc 
ku.

— Kiedy tak, to szyj mi buty, 
ale prędko!

— Dobrze, ale z piasku butów li
czyć nie można. Musisz un pizj- 
uieść wszystko, co do tego potrzeb
ne) a najpierw barana, żeby zrobić 
dratwę.

Wilk pobiegł na łąkę, porwał 
pasącego się barana, zagryzł go i 
przyniósł lisowi. Lis miał co jeść 
I bardzo był rad.

Po kilku dniach wilk przyszedł 
do lisa i zapytał:

— Jakże tam, panie majster* — 
Buty gotowe?

— Hi, z barana jest dopiero dra 
tewka. Teraz musisz mi przynieść 
dużego źrebaka na skórę.

Wilk pobiegł nocą do wioski, za 
kradł się do stajni, wykradł źreba- 

; zagryzł go 1 przywlókł do lisiej ja 
my.

Bajka kaszubska
ka. Jad! od rana do wieczora, aż 
mocno utył.

Przychodzi wilk znowu i pyta:
— Jakże tam panie majster? — 

Buty są !
- -  Potrzebna mi jeszcze szczeci

na. Przynieś mi dużą świnię.
Wilk pobiegł do wioski i przy

wlókł świnię.
Lis znowu jadł od rana dc wie

czora, aż mu się uszy trzęsły. Zro
bił się gruby, jak bela,.

I znowu przyszedł wilk i zapy
tał, już z gniewem, czy buty golo
we. Lis przestraszył się trochę i ka 
7.Hj jeszcze wilkowi przynieść smo
ły i żywicy.

•Wilk przyniósł smołę i żywicę- 
Wtedy lis smołę i żywicę rozgoto
wał w dużym garnku 1 rzekł:

— Twoje buty .juz gotowe. Skaes 
tylko w ten garnek, a buty samo 
wsuną- ci się na łapy.

Smoła była gorąca. Ledwo wilk 
wskoczył w garuek, zaczął wyć <J- 
kropnie, że buty parzą go, jak o- 
gień. Lis napróżno ma tłumaczył, 
że nowe buty zawsze są trochę nie 
wygodne,- wilk nie słuchał, tylko 
wył dalej przeraźliwie.

Drogą szedł pan leśniczy ze 
strzelbą. Wilk, zoczywszy go, wy
skoczył z garnka, i zaczął uciekać.—> - 
Ale smoła na nogach przywarła' dô  
ziemi, i pan leśniczy wilka zastrze
li!

Byl to pierwszy wilk, co chciał 
chodzić w butach. Od tego czasu w ii' 
ki już w batach chodzić nie próbują

ŚWIĘTO SPORTOWE MŁODZIEŻY ŚLĄSKIEJ.
W Chorzowie odbyło się święto sportowe młodzieży- śląskich szkól 

średnich, przy masowym udziale uczniów. Zawody poprzedzone zostu. 
ly nabożeństwem w kościele św Antoniego w Chorzowie w którym 
prócz zawodników, wzięła udział cała młodzież ze wszystkich sg&ół ebo 
rzowskich

Następnie odbyła się 11* stadionie defilada przy udziale preeazło 
800 ucŁniów, reprezentająeyut wszystkie szkoły średnio śląska. Wbiś- 
'•iwe zawody poprzedzono 10-nm»utową masową, lekcją gimnastyczną, 
poczym przystąpiono do zawód'w szkolnych kół sportowych, równo
cześnie w grach sportowych, pływaniu i lekkoatletyce. Zawody cieszy
ły się wielkim zainteresowaniem, astadion wypełniony był szczelnie 
publicznością.

Na zdjęciu naszym fragment popisów ginonaeiycznyclL

I



Cesarz się martw!...
Opowiadanie japońskie

O-Masu czuje się szczęśliwa. —

Bajeczkę wam opowiem, 
Bajeczkę taką z życia.
Był sobie dumny orzeł,
I była bura kida.

Orzeł na szczytach mieszkał,
A kicia zaś na ziemi.
Bo tak orzekło prawo,
I  nikt tego nie zmieni.
Orzeł ulatał w chmury 
Wiedziony skrzydeł mocą — 
Co. wojowały nocą.
K ida łowiła myszki

I byłoby tak zawsze 
.W porządku wszystko trwało, 
Ody by się malej kici 
Na szczyty leźć nie chciało.

Orzeł Spojrzał na kotkę 
Wyniośle, dumnie, zgóry. 
Rozwinął moc swych skrzydeł 
1 1— poszybował w chmury.

Kicia zaś obrażona 
Dumnego orła pychą,,
Uniosła w górę ogon 
Z jeżyła swą szerść lichą

A ufna w swoje siły 
Za orłem frunąć chciała...
Lecz zleciała na ziemię.
I — nóżki połamała.

0  długo, długo potym 
Kidunia się leczyła —
Lecz pogoń za orfami 
Nigdy nie nędla.

I' jakiż z tęgo morał?
2e wszystko na tej ziemi 
Ma swoje przeznaczenie
1 nikt tego me zmieni.

Ukochany Cesarz, Syn Nieba, 
ma zmartwienie. O-Masu spogląda 
na przechodniów i widzi ua fch twa 
rzach głęboki smutek. Sama idzie 
wolno, z pochyloną, główką przez u- 
lice gwarpego zwykle miasta. W 
swym pięknym kimono wygląda jak 
barwny motyl.

Tokio jest przygnębione. Han
dlarze wędrowni mniej krzyczą niż 
zwykle. Wszystkie miejsca rozryw
kowe są. zamknięte.

Syn Nieba się martwi.
A z nim martwi się pięćdziesiąt 

milionów ludzi. O-Masu martwi się 
jednak najwięcej. Jest biedna. Nie' 
ma nikogo na świecie, Ojciec jej
możny samuraj poległ dawno temu 
w obronie ukochanej i pięknej Ja
ponii. W spadku pozostawił jej ml 
iosć do ojczyzny i cesarza

r-i

I dziś ,,Syn Nieba'1 martwi się.
W serduszku dziewczynki zbu- 

dziło się gorące pragnienie, by co* 
złożyć na ofiarę. Pragnienie silnę i 
beznadziejne, bo O-Masu nic nie po 
siada. Dzień był piękny i spokojny. 
Łedutki wiatr poruszał drzewami i 
strząsa, drobniutkie, śnieżno - białe 
kwiecie wiśni. Powietrze przesiąk
nięte było słodyczą kwiatów i słoń
ca.

O-Masu przechodziła właśnie ko 
ło maleńkiej świątyni skrytej w de 
leni cedrowego gaju. Weszła do niej 
Powitał ją łagodny półmrok. Przez 
zalepione kolorow papierem okna. 

sączyło się światło. Szeroko otwar
tymi oczami wpatrywała się w zło
to posążki stojące na ołtarzu.

— Cóż ja mogę oParowac, aby 
cesarz przestał się martwić.

— O-masu żdawaio się- że z głę
bi świątyni doszedł stłumiony głos 
ojca, Hosohawa:

— Oddać życie za cesarza jest 
największą radością...

ISae, idzie Święty Jan, 
niesie jagód pełen dzban.
Idzie w las, w pachnący cień, 
w roześmiany złoty dzień.

I  pastuszkom—niebożętom 
sypie .lagód ręką świętą:
— Jagód w boru jest po pas:
* dzbanuszkami, dzieci w łasi

Pierzchły gdzieś zie myśli. Wybie
ga ze świątyni i szybko podąża do 
domu. Przebiera się w najładniej
sze kimono. Na drobne nóżki nafeia 
da najmniejsze sandałki. Bo O-Mą- 
su dzisiaj nnjsi wyglądać pięknie. 
Na piersiach ukryw#' maleńki, bły
szczący a ostry jak brzytwa, szty
lecik.

Zapadł zmierzch. Tuieb pa alkach 
Tokio zmniejszył się, przycichł. 0 - 
Mas u lekko przebiega ulice miasta i 
wkrótce znajduje się przed głęboką 
bramą pałacu Mikada. Drobna fi
gurka wślizguje się jak cień na o- 
gronmy dziedziniec. Nagle zastępu 
,ie jej drogę poważny dygnitarz 
jak sądzie z jego bogatego stroju.

— Kim jesteś i czego szukasz 
tutaj o tej porze? Jak cię puściły 
sLrażeT - -  pyta łagodnie.

Serduszko dziewczyny załopota- 
ło trwożme. Podniosła dumnie gło 
wę.

™ Jestem O -M asu, córka H oro- 
hawa, samuraja. Ojciec mój poległ 
w walce- Przyszłam lulaj, aby zło
żyć w ofierze sw oje życie, iio uic 
więcej ofiarować nuj mogę za cesa
rza O panie, pozwól mi tutaj um
rzeć, nie mam nikogo na świecie 
prócz jego.

Chodź ifi mną.
Zaprowadził ją przez szereg bo 

gatych komnat przed oblicze oko* 
ehanego władcy.

Smutne oczy Mikada rozjaśnił 
radosny uśmiech, gdy dowiedział 
się jak naród go kocha.

— O-Masu — powiedział. -— Co 
sarz nie pragnie takiej ofiary. Bę
dziesz żyła  dla naszej ojczyzny i 
dla mnie. Cesarz przestał, się mar
twić gdy poznał serce swego naro
du.

Potem wody srebrną nić 
dobry Święty idzie chrzcić, 
jako niegdyś mnogi lud 
u Jordanu ochrzcił wół.

— Hej. dzieciaki — łobuziaki, 
do kąpieli jaki-taki!
Chłodna rzeka czeka nas 
w ten czerwcowy, ciepły czas.

ŚWIĘTY JAN
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Niejaki Frederick B. Salui u- 
dal się przed rokiem w towarzys
twie szkolnego kolegi w podróż do
okoła śwista. Tura prowadziła 
przez murze Śródziemne i kanał 
Suezki. ,W tym czacie jednak prze
ciągająca się wojpa wiosko-abi^yli
ska wpłynęła na zmianę, drogi ,Młu, 
dz| Amerykanie okrążyli więe, oaią 
Afrykę, udając się następnie przez 
Singapore- do Gfhin. które kociecz 
nie pragnęli zwiedzić.

W  Chinach podróż młodego śni- 
te‘a zakończyła się tragicznie. Za
chorował on tam, ciężko na paraliż 
dziecięcy. Co tknięta została klat ki 
piersiowa. ."W rezultacie umieszczo
no go w szpitalu w Pekinie, »nizie 
od maja zeszłego roku .airzyxuywn-: 
ny jest przy życiu w specjalnym a- 
paracie, zwanym żelaznymi i 
mi**. Rodzice pospieszyli do łożu sy 
na chorego i pozostali przy. me., ra

zem z młodszą córką.
Niezwykły tragizm jtego wyda

rzenia polega zai na tym, iz ch ory  
trzymany jest ciągle w pożyci; le 
żąoej. Żyje jednak i myśli, Obsługa 
przesuwa mu więc przed oczyma, 
książki i dzienniki dla zajęcia jegc 
umy'słowości. W ostatnich dniach 
poczyniono dla chorego specjalne' 
-urządzenia przy pomocy luster, p > 
zwalające mu w odbiciu pizyputry 
wać się wyświetlanym filmom.

-Pierwszy z filmów, jaki m  p«'- 
kazaąo na życzenie, obejmuje liczne 
najrozmaitsze zdjęcia Chin.

Czyi to nie tragiczne1? D'opiąć 
celu i na progu do niego znaleźć się 
w tak strasznym położeniu. 
niec jest synem bogatych rddrcAw 
lecz. zazdrości dziś niewątpliwi- naj 
biedniejszym, cieszącym się zdro
wiem — skarbem największym kto 
rego wielu nie docenia.

U f m lechn il t iq
ANTEK ZWYCIĘZCA.

— Znowu się biłeś z .Antkiem 7 
znowu trzeba ci spranie nowe a- 
branife.

— Ej, eo tam. Żeby mama witlzia 
ła jak Antek wygląda! Jego matka 
będzie musiała eobie nowego Antka 
kupić- ..............

PRZEP QB.IEKTYWE.VL 
Do zakładu fotogralfcznego welSo 

dzi jegomość i prosi o ziobienM, 
dwuch zdjęć.,

Fotograf sadza go przed apara
tem, ustawia i powiada:

— Poproszę o przyjemny wyraz 
twarzy!

— Nie mogę.
— Dlaczego!.? : ; , ;
-r- Bo to zdjęcie muszę załączyć

do świadectwa ubóstwa.

I C Z
Rozwiązania z 24-go numeru > Ja 

trzenki44: , :

B Ti.Eh Y .WIZYTOWI*

szofer ■— redaktor
SYL ABOWE V. ;

Jutrzenką-’ • ! '• . . . .. . ‘ t,. ‘

ZAGADKA. ‘

b-ajka 
f-ajka

J-ajka
cz-ajka 
sż-ajka

Dobre rozwiązania nadesłał':
I) Wandzia Jałowiecka 2) Tadeusz 
i Ryszard Krakowscy 3) ,W,-~"iv 
Heniuś“ 4) Lilusia Polakiewiczów 
na 5) Januszek Zgrywus 6) Kaneze 
wski Tadeusz 7) Jureczek' Szurek 
8) Krysieńka Skorkówna 9) Irasja 
Pfeifferćwna 10) Władzio Pf«:ir,»>r
II) Stasiek Fabiański 12) Janeczku 
Płaehcińska 13) Ewunia Mał\"\v:a 
14) Janusz Krzywda 15) Krysiu 
Stachowi czówna 16) Lila i .Ku/:ek 
Fabianki 17) Wiesia i Rysia hzku- 
tmkowne 18) Daneczka Getler'\vna

13) Lucio Op&lski 20) Lolka S Aro- 
stówna 21) Spyt Henryk 22) rlu-i 
Kwapicmówna 23) Zdzisia Kowal 
śka 24) Marysia Rokicka 25) I.ibjjLa 
20) Józio Fłachcióski 27) Jad/i a 
Kwapteniówna 28) Hela Krzyw- 
dzianka 29) .Zosia Grzybowska 
Maniuś Pacliciński 31) Hainka Ga
jewska 32) Alinka Krawczyk'*, w na 
33) Wala Mędrkówna 34) Zosie,uka 
Haraburdówna 35) Janinka Słaba 
36).'Heutka Jędrzejczykówna 37) 
Zeneczka Cieślikówna 3Ś> Janeczka 
Cieślikóyma 39) Tola' Bogusawska 
40) Władysław Półtorak 41) Genia 
Ścibichówna 42) Zosia Hylówna 43) 
Maciuś 44) Wandzia Trzęsimieebó- 
wna 45) Władzia Nowakównn 46) 
Wandzia Raduszewska 47) B. zen- 
ka Chajdasówna 48) Sylwester Cy 
ganik 49) Czesława Cygara k*\vnii 
50) Mały Zuch 51) Ryszard Piotro
wski 52) Włodek Noczyński 53) Je 
rzy Nowak 54) Jerzy Raczek c5) 
Wielki wąż 56) Helena Bobkowna 
57) Leszek Garus.

Nagrody
Nagrody otrzymali: Tadeusz Kau 

czewski, Leszek Garus, Wandzia 
Trzęsimj echówna.
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